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W dniach 26, 27 i 28 stycznia hr. odbyły się w Ło,di;i i najbliższej okolicy . wielkie 6wic.z.enia }1rzed1•.rh:itniczo- gazowe, mają.­

ce na celu SlH'a:wdzooie ·siflopnia przrg;ot-Owania ludności w dzi:ed~zinie opl. W dzień i w nocy, gdy Łódź to,nęła w J'li€',przejrza­
nyich c:iei:rn:nościach, rzucono na szereg objeiktów przemysłowych i mieszkal11rch ora.z na ulice petardy, bon1hy zapafa.jąe~ 
i gazo.we~ :rnairkując w ten spio.sób prawdziwy nalot bombowców nie:przyjaeiels.kkh. Organa opl zwganizo:wały ohronę miasta 
przy '"~iale .całej ludności, której część o~.mala rQlę wybitnie czynną., wywiązując się z niej znaki>mic1e. . Ka...i:tz 
fdbomonta& p~w.iia ki,Ika cieka.W)1c:h fragment6w z łódizkiej „wojny" prr.eciwlrotniC2€.j. Wiooimy w i1:irm: 2 wybuch:)· 

bomb,. 2 momen1ty pracy oddziiałów ra.townicro- sanitairnyeh i policjanta pelnią.cego S'łu.żbę w masce gazowej. 
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Od czterdziestu Jat przeszło To­

masz Lis byl dowrcą drewnianego do 
mu pięhmvt:go, oko.Jonego 1parka11em, 
trao-icrnie chvla1cvm sie ku zi11:mi. Us h ' ... „ J . ._ 

hył ·wzrostu średniego·, krt.;py, chodził 
spn;żyście jak wojskowy mimo lat 
swych p:.:deszlych i stc. 1le z fajką w 
ustach ofiarowaną mu w przystępie 
dobn~go hu morn przez dziedziczkę; 
tak zmvsze tytułował swą chlebodaw­
czynię. Dom by•ł :nędzny, strnsznie o­
drapany; widocznie czas n iemiło:::;ier­
ny wycisnął piętno starości i zbliżał 
du kresu W\:drówki. Zewnętrzny wy­
gląd domu w zupełnoś.ci odpowiadał 
w;:;wnętrznemu wyglądowi lokali. zn.:­
sztą nklkz.nych, zajmowanych przez 
najbardziej przez los upośledzonych 
wyrobników. Zabiegi, lisa o remont do· 
mu i Ioikali nie odnosiły pożądanego 
skutku, a w1ięc jak mógł łatał kaiwalka 
mLd:esek i dziury zafował „cymen tern". 
()'taczał go \vpmst ojcowską opier~ą, 
hołubił j.ak matka swe rna1mfodsze. 
Podwórko niezbyt rozległe, upstrzone. 
gdzii,eniegdzie dziko wyrosłymi coś w 
kształde kwiaitami dopeł·niało cafości 
tego ,smutnego pejzażu na najdalej wy 
suniętej rubieży miasta. Chodził z dzi,.. 
wiiym jakimś namaszczeniem, od cza­
su do .czasu ze.rkając na dom i uśmie­
chał się z zadowoleniem. Zmęcz.ony 
lu~tracją swe.go królest\.va stmvał .z nie 
roizłączną fajką w ustach przed p21rka­
n~m ·i przyjaźni1e rozmawiał z sąsiada-
111~, poruszając ni1eraz swym chłops.kim 
rczumem zawiłe problemy polityki. 

i .. •Aż kiedyś z rozmowy wyszło, :iż po 
wojnie miasta zaczynają się .odbudowy 
:w'la1ć ,i przep11c1wadzają regulaicJę. Ogar 
nął go .niepokój. 

J)A t·o może i te.n dom drewnia­
ny, t·o j'ega najmłiodsz;e dziecię mitk.nie 
z .powierzchni" rozmyślał Tomasz Us: 
I oą tej chwHi state był jaki-ś zamyślo­
ny, nie,s,pokojny, ja1kby czegoś w,ytczeki 
wał. Aż dnfa pewnego, jaik grom z ja­
sne.g·o nieba,· spadła na niego wiadc'­
mość o usuniędu domu wraz z parrka­
rierri ,gdyż tędy właśni1e wytyczonai zo­
stała ulka. Lokatorzy domu otrzymali 
nakaz opuszcz1eni,a mieszkań. Wiado.:. 
mość ta wstrzą:snęła niim do głębi, 
zgz1rbił si<;, twarz stała się ziemistą­
to ·nie był już czfowiek z tego świata, 

.;to raczej było wspom,111ienie człowieka 
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Min. vo11 Ribhent,rop w towarzysitwie mim. Becka i ambasa,diora von Moltke u Nac~0lnc­
g10 Wodza, Pa,na Marszałka śmigłego-Rydza. 

Nadomiar złego w mi~dzyczasie umar­
ła mu żo1na i có11ki, po.został samiuteń­
ki ze swą tragedią. Cornz częśóej wy 
stawał przed parkanem cc1ś uporczy·­
wie wypatrując. I stojąc tak kiedyś, 
zobaczył zbliżającą si,ę gromad~ ludzi 
z łoipatami: i si,ekiernmi. Tomaisz Lis 
nie wierzył swym ·oczom. Ludzi·e, za­
trzymali się tuż, przy nim! Po chwili 
jeden z_ gromady, widocznie starszy, 

dał zna:k by przystąpili- do rozbiórki 
domu. Tomasz u,s patrzał ni1e:przytom 
.nym wzrokiem ja1k dzieło ·czterdzi·estu 
lat ginęło pod Urderzeniem siekiery. 
Ostatnim wysiłkiem martwi,ejącej we.­
li wyci<1gn~1ł nabrzmiałe, spracowane 
ręce, ryknąws,zy nieludzkim głosem 
„ni,e dam'' i inartwy runął na górę de­
s,::;k. To hy:ł ostatni mo!hikan=n na tej 
nc.1jdalej wysuniętej rnbi•eży miasta! 

Min. von Ribbentrop w tow,arzyis,twie min. Becka na wystalwie „Warsizawa Wczoraj 
Dziś i Jutmo'·' ·w Muzeum NarodOWY':ll:l.· 
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Księgarnia pod gołym niebem. 

Bazary- te: magiczne s!cJ\vo, znanc 
ludziom z przedmi1eś,ci,a 1: punkt zborny 
wszelkiiego rcdzaju wydrwigr{)szów ma 
giików, „kupców" szarlatanów i osw-

stów. Czł,owiek okradziony, o ile posłu­
cha rad „wtajemniczonych", udaje się 
pośp·ieszni:e .na Bazary, chodz1i, przepa­
truje, r:o:z:.glą:da :s:ię, a ,na pewno jeżeli 
nie w jedną sobotę to w drugą z.najdzie 
na półkiateh starych kramików swe 
własne rz.eczy. Czego tutc.u nie można 
kupić: poczynając od skarpetek de 
nwytwornego" futra za dziesięć zło­
ty1ch. 

Co ikrnk sklepy ,i kramy z rozłożonym 
towarem. Bałuccy ,„Wolworciarze'' p10-

tworzyli tutaj „magazymy". \V których 
każda rzte'cz 1kc1sztuj-e „tylko dziesiąt­

kę". 

- Do wyboru~ do wyboru, lusterko 
czy pudełko z szuwaksem! Brzytwa 
CZ1J. pa.sek - wszystko za dziesiątaka! 
~;rą się w nitebic1głosy „kupcy". 

Przed kramami tłumy ciekawych w 
narciic.1rskkh czapkach. Dotykaj<! k:1ż­
dej rzeczy, sprawdzają, prnhują. 

Nieco dalej, .na uboczu rozłożyły s:ę 
„księgarnie pod gołym niebierni'. Sprze 
daw.ca czuwa bacznie nad porozkłada­
nymi foUa1łami. ,,Za j;edne pięćdzi1csiąt 
groszy można kupić .pc,wieść grubą lub 
cienką.~ tyllvo kupmvać prędko! Za je­
dne pi·ę6dziesi1ąt groszy czyitania na ca­
ły rok". Barbara Ubryk, Kartusz i R1-
nald'O Rinaldini leża <)bok o:ckensa 
czy Wiktorai Hugo: Adam Mirkiew:cz 
wśród. egiipskich senników. j:2st na\n~t 
St.owaok,i., aJ1e podobno tego ktoś kupi! 
kiedyś i zwrócił. uWielka poezja" nli: 
idzi1e tutaj, zaito Wallace, o:puwie­
śd. o eowboryaich, o bandytach idą ma­
sowo. 

Tuż ob9'Jf's~ychać ,przeraźliwe szcze 
kania iti~~~:'·."w ()bs~rrnym podwór­
ku targJ~2ł: psy, Gw,ar},,krzyki·, .pi&ki, aż 
u~zy ~~· :S:Przeóafw.cy zachwalają 
swófan 1pbpilóW na głos. Rozgrywają: 

si.ę wałlki ps6w: ,który. sUniej~zy ! 

N,,;, boku podejrzany jegomośe: 
obmacuje th!sttgo buldog;;.. \\'łn~cil'id 
11ie chc1: pertr3.ktow::l:. 

-·--Na śmalec nit' 
chany pi·cS! 

1n ! To k"-

I\le-- amatur-- a SP 

chotniki to nit' żyć? Di:m panll za 
huld:,ga po pMtora złotka za kilo ży­
wej wagi! 

Odchodzimy. Na przykgh:j 
gmclia;1ia Sl'kk i tysil:,'1.·y goi~·bi. Tutai 
siynni hahtccy g1ilębiarZL' kupują, sprz...: 
dnją, zamieni'1j.'~ srebrniaki, p1)CZto\\'L\:. 

garłacz.:,no:~acz1.: i ktu wk .iak2 rasy 
gołębi. Obok s(·tk klatek z kanarkami. 
Tam dalej znów ~,kwaria złoci­
stych rybek. Da!t::j graj<! patefony, aż 
się rozle:ga. Stare trąby gramdol!C1w 
nprzed\vojt:nnych"' ryczq w niebogłosy. 
„Znmvcy" skłonni do kupna nadstawi:L 
ją ucha. T,rn i ów przytupuje w takt 
skocznego oberka. A wśród tt:go tłn·­
mu różnorodn.:go, gwanh.'g , rozkrzy­
czanego uwijają się kobiety w \vatowa­
nych opoilczach. krzycząc:---Bober go~ 
rący, bober gnrący n:-~ szklanki. na 
filiżanki, tylko kup:-.wać i smakować! 

Najwi'i'cej jednak ludzi zgromadziło 
się obok ,,agitatora cz;: ko lad owego". 
Pan Szyma11ski to poet<'J o głosie Sten­
tc·ra. Krzyczy, zachłystuje sit,:', agituje. 

- Azja, Ameryka, Afryka! Murzyn 
kozły fi.ka!- krzyczy pneta.-- Kto ku­
pi los dostanie coś! Oto- jest czekolad,1, 
że prnszę siadać. Za los tylkn dziesiąt­
kę.1 handlarzowi na pamiątkę! 

Jeszcze żaden poeta tak nh: impr, -
wizow,a:ł \\' obliczu rozkrzyczanych tłu­
mów. Pan Szymat1ski podrzuca kape­
lusz, wspina się na beczkę i deklamuje 
bez przerwy, aż mu żyły na szyi knvią 
nabiegają o<l wysiłku. 

-- A tie.> .proszę państw21 do tej cze­
kolady, która \V sklepie kosztuje zło­
tó\vkę, a u nas tylko dzi1esięć grcszy, 
dildajemy jeszcze drugą czekoladę, ~1 
do tej drugieJ trzecią. Sł1Jwa sypi<! si\' 

Targ . na gołębie. 
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eh. 

jak z reka\v;t ·--- agit::tor cukolado\V\' 
trzyma. już tl'I'~iZ całą nan;cz l'ZCl<Ofrt­
(k: ~Vyl'h paczek. Ludzie lykają ślin..; i 
kuptiją posp:2sznh: Iusy. Potem ruletka 
kręci sii; i kt-c1ś dostaje stos blokóvv cze 
kol2dy. Ucit'ka coprędzej do domu, by 
spra\\'iĆ ucztc; najbliższym. · 

- Azja, Ameryka, Afryka- rozpo­
czyna się drugi akt agitacji. nu.m ro­
śnie. Ludz:e „.vyciągają z kieszeni tizie~ 
sirytki i kupują losy. 

Gwar na rynku nieopisany. Wszyst 
ko tu .kupić można'. I zegar stojący i 
budzik grający. Koki do samochodu i 
rower. Futro i „biieliżnę \1.'ato\vaną''. I 
skarpetki za dwadzieścia groszy· i buty 
za dwa złote. Tłumy kręcą. się we 
wszystkich kierunkach) przekupnie za-· 
chwale:-Oą towary. · · ' 

l o dzi\vo1 na Bazarac!1, na tak zwa ... 
nym kiedyś "Rynku Tanfainie:go" wi­
dać w soboty, (bo targi cdbywają sig 
tutaj wyłączni•e v\: sc1boty 1 do zmroku) 
na\vet żyd()\\"Skkh kupcfrw ze starów~ 
ki. Pozazdrościli wid<.JcZll'.e panowi•e w 
anglezach obfitych zysk{nv kramarzom 
polskim i handlują także w soboty, nic 
lrncuic na szabrrs. 

Na bazarach zbierają się "obywate­
le" przedmieść Łodzi na reindez-vo.us 
tygodnimve. Tutaj młode pary zaopa1~ 
trują się w „złote·" obrączki. Tutaj „sta 
luje'' s:ę ślubne suknie. Tutaj wypoży 
cz: się eiegarwkh'· fraki i smokin,gi na 
\V~seliska. Ruch, gwar, trwa przez cały 
dzień. Jc~dne tłumy odpływają, inne 
,iadchodzą. Garni·e się tutaj biedota, 
!rtóra sprzedaj1e z nędz,y, ostatni doby­
lek~ garną się i ci-, którzy tanio chcą 
n~ihyć pewne rze1czy. Przychndz;;! zło­
dzieje ze zrabowanym mieniem i przy­
chodzą ciekav1i, by się napatrzeć i na 
słuchać magik6w wydrwigrosz<'rn•, R'Zar 
latanów, „dokt~)rbw'' i sztukmi.striów, 
produkujących się w· jakimś szalie nile'."' 
byw•ałym, pośpioo:z;nie,,bo dzień .z~m(J­
wy jest przecie:ź• taik:· krłtki. H •. Rtfd„ 



Przedruk wzbronio!ny. 
Od własnego korespondenta. 

Lomtyn, w 1utym. 
L1 rznl tr.zt 1ma tygodnianu, dokłacmt1.: 

1U stycz111a l ~J~J n."Ku o gudz1111e 1 1 

rano przed~!gał uli·carni Londynu nie­
zwyK1y urszaK. ( )rsz~·k ten wyrnszyi z 
portu nad 'Jamizą w kierunku I owru. 
i'la prz1:dzie tirsu,ku, na olbrzym.m 
s1u.ruui jechał słynnj 1 poganiaa ;:)abu, 
znany :·rnnatu z 11cznych nlmow unen­
tałnych. Za nim kroczyły dwa pozo.­
state słonie, obładowane w11elKimi 
skrzynic=,mi, zawierającymi herbatę. 
Orszak zatrzymał się w Mindnig Lane 
--słynnym: cenhum svviatowego han­
tHu neroatą. Tutaj or.szak zcisrnł 1przy 
Jęty przez torcta-ma;ma Londynu. vv 
WH~IKN:j se.iii ,,giełdy 11erbac1anej" ze­
brali uctział co najznamienitsi o,bywate 
Je Lonctynu ·i: wie!Cy kupcy herbaciani, 
którzy z za:i1ritereso\van1e111 przygląda­
li się czynnościami lorda-maJO'fa. 

Uc1Spodarz miaista nad '1 ami:zą w 
uroci.jfStY sp-osób dc1k:onał opieczę­
towama srebrnej skrzyni, zawierającej 
.najdoskonalS.Z)'J gatunek herbaty na 
św~cie'·. ' 

Herbatę tę dobiera1li specjahśd 
branży herbacianej, najwybitni'ejsi 
smakos:zie herbaty z całego brytyjskie­
go impef:ium. 

p,O! wielu debatach i .próbach ustało 
tll@l wr:eszde 'mieszankę, którai została 
zaip.atkowana do srebrnej skrzyni. 

Ta właśni1e mieszanka ma czekać 
sto lat .na użycie jieJ przez przyszłych 
mieszkańców Londynu. Dokła;ctnie 
dnia 10 stycznia 2039. roku o godzini·e 
11 rnno lord~mayictr Londynu dokona 
urnczyistego otwarcia śrebrnei skrzyni, 
wydobędzie z niej herbatę a wszyscy 
ówcześni~ obie,onie skosztują wi1ekowe­
go napoju. 

Po!dc1bną s•krzynię !lnajlepszej her­
baty świaita" otrzymał król Anglii. 

Niezależnie od tego, jakie będą l·osy 
herba:ty, ,pirzeznaczomej dla przyszłych 
polwleń, warto ohecnie przypomnieć .. 
że A11Jglia ś·w.ięci stulecie herbaty we 
właisnym kraj.u. Dokładnie dnfa 10 sty­
·czniar 1839 r;ciku trzy słonie indyjski:e 
i1irzewfozły uHcami L-0ndynu sześć 
skrzyń herbaty i·ndyjskiej do dzi1elnicy 
Mindng Lane. Od tego to wfaśn+e mo 
mieintu datujie się olbrzy.mi1 mch w hran 
iy herhaci·anej na wyspach Wiielkiej 
BrytanM. jest to godz.ina narodzin a1n­
gi·eł&kiiego handlu herbacianego·, dzień 
w .którJ!l1l rc1ZipoczęH Anglky pić her­
batę imusowo. 

Natult'al.n:i;e, herbatę w Anglii znaoUJO 
już dawniel, lecz ,byłai to h1erbata chiń 
sku 1 bardzo. droga, ta·k że pić ją mogli 
jedy,nie ludzie na}bog,atsi. 

W dniu 26 stycznia Marsz,ałek śmigły-Ry,d.z przyjął drelieigację służby łą.cznoiŚc.i z 
d<nvódcą wojsk łączności iia czele, która wręczyła Mu imieniem wszy:stkich oddizia­
łów woj,sk łączności rzeźbę dłuta prof. Kuny, pa.~zedstaiwiającą żołn.ie,rza z meldunkiem. 

A tymczasem od lat ty,sięcy herba­
ta r:osła w łndiaich. Pfz;ez kilika1dziiesiąt 
lat dochodziły słuchy 01 jakiejś -roślinie 
rosnącej maisow:o na teren-ie AssamtL 
Opnwiaidano sobi·e na ucho, że krajiow 
cy asisaimscy ipi1ją jakiś dziwny .naipój, 
bamdw orzeźwi1ająiey i zdrowy. Pi0moic 
ny nawet w niektóry1ch choroba1ch. 
jednakże podróż do Assamu trwała 
wówczas caiłe mi1e1sdące, .poprzez ikraj 
,pełen ,dzikich zwierząt, pc1przez dżun­
glę, rojącą siię od gadów jadowitych i 
krwi1ożerczy;ch Iudzk 

Wkrótce jednak sprowadzono do 
Kalkuty ową dzhvną roślinę. UciJe:nu 
bofanky amg.iels:cy orzekli, że ma się 
tutaj d:o1 czynienia z pewnego gatunku 
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chwais.tem, nieU1żytecznym dlm czlow.iie­
ka. Wikrótce jednak przekonano .się, że 
jest t,o doskonały gatunek herbaty. 

Brzeipowirą:dand j1eidnak, że i1:idyj1ska 
hieribata ni1e przyjmie s:iię ·;v Europi,e i 
p0iszukiwa1no inn;y1ch drÓig dla zaprowa 
dzien;ia plaintacyJ krza:ków herbada­
ny.ch. 

Tyn11cza:sem Chiny strzegły „tajem 
nicy krza.ków herhadanych". Ni'e było1 
wol:ruo wywoz:iić nasion ani- krzmków za 
gra:n:iicę. Szmuigi1el .wśliin h1e 1rbacianych 
opłacamy był śmier:dą niejednokrotnie. 

W koń.cu udało si1ę prz1e.szmu.glować 
do Indyj kHkana:śde '.krzaków .herba~}~. 
Ni•estety he1~baita iOhi1frs;ka 1n1Ie przyjęła. 
s:iię na tere-nlie :indyjskim j, ,próby zawi.o 

dły. $!1ed1emdzłesiędu pi.onfotów kolo-· 
ni:alnych którzy przedsięwzi1ęli te ,pró­
by - zmarło bądź na malarię, bądź 
(}d U1ką,sze11 jadawiity:ch wężów. Ekspe­
rymentów tyich zanuech21no. 

I -0to Szkot Kc'!rnl Bruce wyrusza 
:10 A~:samu ---:-- po1 dziwny napój krn­
Ji01wcow. Uda1e nm się ,uzyskać p:.erw­
sy transport, który wła~nic dnia 1 O 
stycznia 1839 roku przewieziony zu­
stał z portu naid Tamizą do dzielnic•' 
M ... L J 

m1c1!1 ;me,. \.Vfaściwie będącej \VÓW 

czas c1a~:ną ull:czką. Tutaj wkrótce po­
wstało p11erwsZie~ centrum śvviatowe han 
dlu herbatą. Tu rodzili sie mili:cinerzy 
i kupcy na ~vi·elką skalę. Tu poczęt1) 
usta.la:c wkrotce ceny na herbate obo-
w.iązujące śWiiat ca{y. ~ 

Pierwsz:e.ń:stwo produkcji herbatr 
został.o wydarte Chi.Iwm. Dziś Indie 
brytyj::1ki1c; i. Ceylon, również będą,cy 
w pos1ad8'.n.1u ~ngHi~ pmdukują rocz­
nie 330 imho.now ktlogramów herba­
ty,. ·czyli :s,i1edemdziesiąt procent ogól­
nej produkcj.i świata. 

Dokładni1e mów'i:a·c owe ,si,edemdzie . -:: , 
s.1ąt p.P01cen:t produkcji zosta1jie spożyte 
w państwie brytyjskim, przez brytyj­
sk1d1 1G1bywateli. „A cup o,f tea" - fi­
liżanka herbatv1 - to symbol anaiel-
k
. ~ b 

s ie.go życia. Miliony Anglików, Szko-
tów, Ir1aindczyków, Kanadyjczyków, 
AustraHjczyków - nie wyobraża~ą 
dziś sobi;e żyda bez owej przysłowio­
wej 11 fiHża1niki hierbaty 0

• 

~rawdziwy Anglik pije swoją pierw 
szą filiżankę herbaty jeszcze rankiem w 
łóżku .. Po ubraniu się -inastępują dwie 
dalsze filiża:11ik.i her,b·a1ty1, c, niepomier­
nej· wpmst objęto,śd. Lit: cz jest to tyl­
ko uwertura do dalszego picia. Pra\'lt­
dziw~ Anglik co dwie, trzy godziny 
~usi wypić swoją filiżankę! Bez tego 
me wy;obraża sc1bi1e życia r 

Urzędnik czy robotnik uliczny prze 
rywają prncę by w skupi·eniu pić herba 
tę. N+e tz 1k dawno w pewnym przied­
si·ębiorstwie W)ibuchł strajk stupięć·­
dziesięciu robotników z tego tylko po­
wodu, ż~ dyn~kcja chciała znieść 11c d 
poczynek herbaciany" w godzinach pu 
południowych! Posuni1ęcic właścicieli 
prnedsiębicrstwa wywołało oburz'cllie 
opinH publkznej, którn soHdaryzowała 

~ 

~dll 
Fra~il1tnt .. z przyjt:cia, v;:y(!a11ego „,. Kab.·ze na eześć dostojnych uczestnikl'.1w a.rabs:kfoj 
knnfere~cJl okl'ągłegD ~tolu ·w Londy11 ie. Od prav:;ej: Emir Seif El Islam, na.stęp.ca 

tronu 'i emie1rn. premit?r egipski Moha:11ed Mahmou<l Pasza, maz syn kró.Ja Arabii Ibn 
Sauda, książę arab:::ki Emir Eeissal. 

Prawie sto miliartl<hv filiża1H:k her 
baty (według statystyki .,dokładnie'' 
97,500,000,000 filiżanek) wypijają c:by 
\~atelć bryty:jskiego imperium w prze 
c;ągu roku. 

Najwięksi smakosze herbaty żyj~! tl.'.1 

samych wyspach Wielkiej Brytanii. 
Spożywa s.ię tutaj rocznie około 200 
milirn:ów kilogramów herbaty, a więc 
tyle, 1le spożyw21 po,zostafa część ca­
łe.i ludzkości- wszyscy mieszkańcy 
naszego globu. 

. Herbatę Anglicy piją tylko z mle­
kiem. Bardzo rzadko używa się do niej 
cytryny lub rumu. 

Jednym z najpcpularni;ejszych prze 
pisó\V na doskonałe przy1rządzenie her 
baty jest następujący: 

Na jedną 1isobę bierze si1z:1 pełm! ły-

żeczkę świeżej herbaty. Herbatę zapa­
rza: się w gorącej, wrzącej wodzie, 
przy czy1n musi ona n2dągać pełne 
cztery minuty. Do fiHżainki wsypuje się 
dwie kostki cukru, na któ·ry nal1ewa sit; 
mleka tyle, by cuki>e.r był całk-0w.ide za 
nurzony. 

Do mlieka leje się .następnie esencję, 
a rlcpiero do ta1k przygotowanej filiżan 
ki nal,ewa się wrzącą wodę. 

Znawcy twi1erdz,ą, że herbata nie 
smakuje tak w· żadnym z krajów świa­
ta, Anglicy zaś są przekon;mi, że czy~ 
ni to dosk~J;naifa woda- jaka znaj<luje 
się na wyspach brytyjskich. Gospody· 
nie angielski1e zaś twier,dzą, że ,n,i:kt na 
Ś\\'i·1:d,e nh: potrafi tak przygoto·wać 
herbaty- jak one. 

Robert Lucas. 

się ze strajkującymi. 
Po załagodzeniu zatargu .okazało • • 

się, że dyr6ktor- i1nsp.i.rator owego nic­
szczęs.nego posunięcia niie był rodc1wL 
ty;m Ang1i1kiem. On nie mógł zrozumieć 
o co choclzi!-:litowali się nad nim lu­
dzńe:l 

Dzi1eń prawego Anglika kończy się 
równiież trnd:ycyj1ną filiżanką ·herbaty. 

Przedętny Anglrk pije w ciągu ro­
ku 19~ ,filiżane·k herbaty podczas gdy 
w .pc.rownaniu z nón taki Ameryka·nin 
ze 150 fiH:żankami,, Włoch z 75-'rna 
mogą być nazwani „abstynentami her­
b~yim1'( 

• 

• 

•• 

• 
Rz:eźba 

Suhałr 

5 

słynnego przewodnika i ga.wędziar.z.a tatrzański~go · 
na i;:omnikti Chałbińskiego dzieło art. rzeibhitłJl:' „,„,' ....... 

:Vfalborczyka . 
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O OSCI 
E. Schopen: MORZE śRóDZIEMNE 
ARENĄ DZIEJOWYCH ROZSTRZY­

ONIĘć. 
Książnica~ Atlas. Lwófw- Warszawa. 

Morz.e śródzi1emnc ... Ongiś prz.ed fa1 
tysiącami, prazdrój kultury i cywiliza­
cji europejskiej, cywilizacji Z.aichqdu. 
Dzisiaj- sfalow~1na niespokojni,e widc 
wnia poj,edynkll dwóch potęg, dwóch 
in1pedów: ·starego British Empire, ,co 
taik niedawno jreszcze :panowało ni12po­
dzielnie ;na morzach i1 c1ceanach, i mł-0 
dego imperium Italii, sięga1jącej po 
dziedzictwo Rzyimu Cezarów. Mare 
Nostrum - mi1enm Morz.re! śródziemne 
starożytni Rzymiani1e, mare nostrum 
uczynił :prag;nie ze śródziemnomorza 
prężny imperializm odrodmnej Italii. 
Lecz tu napot)'!ka na swej drodze 1pot~ 
gę świ:aitowego imperium Wi1e{ki•ej 
Bryta:nH, dla której Morze śródziemn~ 
to najiważniejrszy odcinek szlaku mor­
skiego, łącz'tceg.Oi rozrzucone 1p-O świe­
ciie domiinia i kolon:i1e. Dla AingHi-dro 
ga do Indyj, tej1 perły korony brytyj­
skiej, dla Itam - :kwestia jej bytu mo­
carstwo.wego. Zmi·ennie kształtują się 
w oistaitnkh dwóch latach stosuinki1 ipo­
międzjl) Laindynem i· Rzymem, momen­
ty groźneg-o napięda ustępuj.ą mi1eJsca 
okne:som przejaśnienia, deklaracjom 
przyjaźni a potem znów zgęszczają się 
chmury rta horyzoncie Morza śródzi1em 
n:eg:o~ ·chmury, wieszczące światu no­
wą burzę d:d:ejową. , 

Ten włatśn.iie centralny dziś problem 
polityiki międzynarodowej, ,probiem 
Morza śrpdziiemnego, omawia intere­
sująca książka Bdmu;nda Schopena. 
W żywym, 1pełnym ·swady wykładzi:e 
rozważa autor wlę polityiczną Morza 
śródziemnego -vv rozwoju dziejowym, 

,~l"Z na wietrze" - obraa. pę~Ja 
.art. :tn&arn Szczepa;na Aal.dnejewsldego. 

Na. 7,djęciu uc7..estnicy traid:ycyj.nego ,,OpłaitJka"J jaki dla swyeh ez1l·oi!1lkórw zor­
gaini'zowało w lo:k-alu p:vz;y ul. Prz·ej:azc1 34 St0;wa:rzyszernie Robotn:iików Ch!!.'1ześdjań­

Sildich w Łodzi. 

anali,zuJ1e wn1ikliwie istotę aktualnego 
problemu, Wipr<>wadza nas za ku:li1sy 
gry <lyiplomatycznej wielkich mocarstw 
watźy szanse pokoju i wojny. Traktuj1e 
przy tym zagadnieni<i! Morza śródziern 
nego nie w oderwaniu, lecz w łącz;no­
ści z całokształtem polityki świattJ<\Vlej, 
uwidacznia zw.iązek, zachodzący po­
mię:dzy wyt~arzeniami na Morzu śród­
ziemnym a ·sytua.cją na Pacyfiku, w:o1ną 
j.apotfls:Jw- chińską - daje syntetyc~ny 
,pogląd na cafość tak dziś powiikfanej, 
w tylu og:11ii~kach zapalnych gwżą·cej 
wybuchem sytuacji Ntropejski,ej i świa 
tow ej. 

Ksi1ążkę Schop:ena powinien przeczy 
tać ka1żdy, kto ,interesuje się probl1ema 
mi poility;ki międzynarodowej. 

M. żakówna: WYCIECZKOWANIE 
MŁODZIEżY~ 

Książnica-A:tlas. Lwów - Warsza\.\ a 
WycieicZJld młodzieży w wieku 

szk,olnym są wyiniki1em . zainteresowań 
wyniesionych przez ucznia w duż1ej mi·e 
rze z Ie~cjri' geograrn„ Zad·nteresowania 
te stainowi1ą p:rzet,o dla ·nauczyciela, ge 
ngraficii ważny problem dydaktyczny: 
są dla niego często po,twi•erdzeniem, 
j.akJ.e ,idał rezulta.ty wfoi.1ony w pra~ę 
wys.iłek~ Oczyrwiśde za1i1nt~.resowame 
wydeczkowamiem je.st .czynnikiem zło­
żonym,· zalei:111ym: 1ni1e'. .tyl'ko od geogra­
fa. Pow~nno w:ięc stać się w prasy 
szkolnej .zagadnieniem waznym. i ·celo­
wo pr.owa!dzo1t1ym przez cały zespół sił 
nnuczycie1siki,ch. 

Pracę „wy.cireczkowa1n;i1e młodzie.ty" 
nparto na anki1eci1e .pr1'eiprowadzonej w 
pierwszyich klaJSaich s:z;kloiły średniiej no 
wego tyipu~ 81.lłio. howi;em o stwłerdie­
n i·e tego, Jaiką znajomość okoliey i kra 
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ju \Vy1nost młodzi·e·ż ze sz.kołr. povv­
szechi11ej. . Odpowi:e:dii ·na 1am1k1etę wy­
ka•zały wiikoimą · z.najaimość wl~s~,eĘo 
powiatu i województwa.. Młodz1ez nic 
zna swego te1i:e1m, i1i1e styka się z ni1~11 
na ogół wwy.cieczkach p.ieszych, ktc.i­
re przecie najbaridzi:ej bez,pośredmo 
k·onta:ktują ze zj,c,iwi·skami. 

Praca: M. żaków111y usiłuje na pml­
stawi1e dany.eh Hczbo.wych OHwidlić je 
dno z bardzo żywotnych zaga'Clnie.ń na 

. ucza1ni1a ge01grarn. Zadan1ie111 jej j1est \~Y 
w1oiłanie dys•kusji lub też o;pracowarn1e· 
danego zagadni1enia . dla innych . tere­
nów co z czasem jako wys'ił'ek zbi10-ro-' . wy mo·że posfawić zagaidni1i:ni1e wycie-· 
czek :młodzi1e,~yi w wi,eku sz,footlnym na 
•należytym pozfomie. 

Katedira św. Stanisława K;0;.ątki w Ł001~i 

w inooy. 
~ot. ·Wfudz~ pjQ:itfer. 

P. P:rezy,dent RzpJit;ej dr Ignac~· :Mościcki 
z z;1,1mHowaniem upr-awia spo.rt narciarski. 

Wesołv Kalifornijczyk, udający srml>olicznego św. Mikołaja, 
w stroj~ kąpielcnvym rozdiiela poda:rki przedświąteczne, płynąc 

na tratwie. 

Na polowaniu. Tiro:feum myjliiwekie P. 
Preeyd~mta R:zlplitej ·......-. wspaniały ·•okaz 

:eysia. 
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Znakomitaartystka dramatyczna, Brig.ittre Horney: w roli Barbary Lorenz w :nii1ezw;­
kle fas.cynującym filmh: erotycz.nym pt. ,,Przebrzmiała melodia". 

Fot. Wa;rszawska K. S. A. 

-----------
Od.bito w drukami „Kuriera Łód~kiego" 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURIERA ŁóDZKIEGO". 

ROK XV. Ili Niedziela, dnia 12 lutego 19;39 roku. Nr. 6 
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GO RACH. 
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CUDOWNJE NASTROJOWY OBRA­

ZEK ZIMOWY Z G(>R, TCHNĄCY 

POKRZEPIAJ,~CYM SPOKOJEM. 




